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K o r e s p o n d e n c j e
MIĘDZYNARODOWY KURS WAKACYJNY W WEIMARZE

POŚWIĘCONY JĘZYKOWI NIEMIECKIEMU I KULTURZE NIEMIECKIEJ

Od kilku lat pod w pływ em  wzm ożonych kontaktów  z zagranicą kładzie się u nas 
Większy niż daw niej nacisk na nauczanie języków  obcych w  szkołach w szelk iego  
typu, a w ięc także w  szkolnictw ie w yższym . W yrazem szczególnej troski M inister­
stwa Szkolnictw a W yższego PRL o odpowiedni poziom kadr naukow ych są urzą­
dzane w  kraju od czterech lat w akacyjne kursy językow e dla lektorów  i pomoc­
niczych pracow ników  naukowych szkół w yższych. Począw szy od r. 1956 zorganizo­
wano dotąd cztery takie imprezy: raz w  Sopocie (języków  zachodnioeuropejskich) 
i w  Zakopanem (języka rosyjskiego), dw ukrotnie w  O liw ie i w  bieżącym  roku w  Po­
znaniu. W ykładowcam i b y li w yb itn i naukow cy z ZSRR, NRD, A nglii i Francji.

Chociaż kursy te  daw ały uczestnikom  w ielk ie  korzyści, nie były  one jednak  
w stanie zastąpić w yjazdów  do tych krajów , których język kursista  w ykłada  
i w  których m ógłby on w łączyć się  bezpośrednio w  życie pow szednie ludności, 
Wzbogacając swój zasób słów  i poznając na m iejscu różne dziedziny kultury.

Prześw iadczenie to podzielały również nasze w ładze ośw iatow e, lecz w yjazdom  
stały  na przeszkodzie trudności dew izow e i paszportowe, zw iązane z delegow aniem  
Większej liczby osób na kilkotygodniow y pobyt za granicą.

Trudności te zostały w roku bieżącym  przezw yciężone, tak że liczni polscy lek ­
torzy i pom ocniczy pracow nicy naukow i m ogli w yjechać do ZSRR, NRD, Francji 
i A nglii na studia krótkoterm inow e. Grupa 28 Polaków  w zięła  m. in. udział w  p ierw ­
szym  M iędzynarodowym  Ku-rsie W akacyjnym  Języka N iem ieckiego d K ultury N ie­
mieckiej d la Szkół W yższych (Internationaler Hochschulferienkurs fiir deutsche  
Sprache und Kultur).

Impreza ta została zorganizowana pod protektoratem  Sekretariatu Stanu dla  
Szkolnictw a W yższego NRD (S taatssekretariai fiir Hoch- und Fachschulwesen) 
w W eimarze w  dniach od 3—30 VII br. Prace organizacyjne i k ierow nictw o kursu  
pow ierzono instytucji naukow ej, spraw ującej opiekę nad pom nikam i ku ltury  k la ­
sycznej i literatury niem ieckiej w  Weimarze (Nationale Forschungs- und G edenk-  
s ta tten  der klassiischen deutschen Litera tur in Weimar).

K ierow nikiem  kursu został też w icedyrektor w ym ienionej instytucji, dr Karol 
Hossinger. W ykładow cam i byli najw ybitn iejsi naukow cy niem ieccy, znaw cy róż­
nych dziedzin życia NRD. W ystarczy w spom nieć, że w ykład inauguracyjny na tem at 
roli NRD w  w alce o pokojow e rozw iązanie kw estii niem ieckiej w yg łosił sekretarz  
stanu w  M inisterstw ie Szkolnictw a W yższego NRD, dr W ilhelm  Girnus, znany pisarz 
i krytyk  literacki.

K urs zgromadził ponad 70 uczestników , przybyłych z Polski, ZSRR, Bułgarii, 
Czechosłowacji, Francji, Grecji, W ęgier i W ietnam u. W liczając niem iecki zespół 
naukow y, stw ierdzić można, że było to spotkanie przedstaw icieli dziew ięciu  naro­
dowości, którym  stworzono w spaniałą okazję do w zajem nego poznania i zaprzyjaź­
nienia się oraz .dokonania w ym iany doświadczeń. N ajliczniejsza ze w szystk ich  dele­
gacja polska składała się  z 7 pracow ników  naukow ych uniw ersytetów : poznańskiego  
i w rocław skiego (docent, adiunkt i 5 asystentów ), 18 lektorów  szkół w yższych  
i 3 przedstaw icieli M inisterstw a O światy.

Cele naukow e kursu w yznaczone b yły  już w  sam ej nazwie: uczestnicy zajm o­
w ali się problem atyką języka niem ieckiego oraz ku ltury n iem ieckiej.
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Pierw szy z w ym ienionych problem ów rozpatryw any b y ł teoretycznie i prak­
tycznie głów nie na podstaw ie tez cyklu w ykładów  zatyt. „Tendencje rozwojowe w e  
w spółczesnym  języku niem ieckim ”, a w ygłoszonego przez dra W ilhelm a Schm idta, 
doc. W yższej Szkoły Pedagogicznej w  Poczdam ie. Zwrócił on uw agę na takie  
w spółczesne zjaw iska w  języku niem ieckim , jak dążność do uproszczenia odmiany  
rzeczownika, ograniczenia koniugacji m ocnej, pow olne cofanie się  trybu przypu­
szczającego na korzyść orzekającego i coraz siln iejsze opieranie się  języka literac­
kiego na form ach języka potocznego. B ogactw o pojaw iających się w  języku w spół­
czesnym  now ych słów  w yw odził prelegent z gw ałtow nego rozwoju nauk przyrodni­
czych oraz z w p ływ ów  kultury rosyjskiej na w schodzie oraz am erykańskiej na za­
chodzie N iem iec.

N erw ow e tem po obecnego życia zm usza do używ ania przeróżnych skrótów  i 
i sprzyja pojaw ianiu się coraz nowych, tak charakterystycznych dla języka niem iec­
kiego w yrazów  złożonych przy czym pow stają tak sprzeczne w  treści w ew nętrznej 
farm y, , jak „die D am enm annschaft”, „grenzenlos beschrankt”, lub tak śm ieszne 
w yrazy, jak „das N iem alsdabeiseinkónnen”. albo tak hum orystyczne zdania, jak: 
„Farbm assig steh t m ir der Anzug gut, nur m assm assig ist er nicht zu gebrauchen”. 
Zaznaczające się jeszcze w  języku niem ieckim  duże różnice poszczególnych narze­
czy znikną — zdaniem  prof. Schm idta — gdy w yrów nają się całkow icie różnice 
m iędzy m iastem  a w sią. Tezy w ysun ięte  na w ykładzie były  następnie analizowane 
i dyskutow ane dodatkowo na ćwiczeniach przeprowadzanych w  m ałych grupach  
pod kierunkiem  docentów  i asystentów  un iw ersytetów  niem ieckich.

Podobnie niezm iernie ciekaw y i ilustrow any nagraniam i w ykład  z dziedziny fo ­
netyk i języka niem ieckiego (Die A rtikulat ionsbasis  der deutschen Hochlautung),  
w ygłoszony przez prof. dra Hansa Krecha, dyr. Instytutu  F onetyki (Sprechkunde  
und phonetische Sammlung)  U niw ersytetu  M arcina Lutra w  H alle, znalazł prak­
tyczne zastosow anie w  ten  sposób, że na specjalnych ćw iczeniach zanalizowano za 
pomocą nagrań na taśm y m agnetofonow e w ym ow ę w szystk ich  kursistów , co stano­
w iło  dla nich znakom itą kontrolę i um ożliw iło im  w yzbycie się w adliw ych elem en­
tów  artykulacyjnych.

Ważną inform ację dla fonetyków  stanow ił fakt, że dotychczasow y niem iecki 
„elem entarz” fonetyczny (Theodor S i e b s ,  D eutsche B iihnenaussprache, Hoch- 
sprache) przestaje być w  NRD m iarodajnym : w  przygotow aniu jest nowa „księga  
w ym ow y” (ein Aussprachebuch ), oparta już nie jak dotąd na w ym ow ie sceny, lecz 
na języku audycji radiowych. P rof. Krech gorąco prosił uczestników  kursu o nad­
sy łan ie  uw ag dotyczących fon etyk i niem ieckiej i podręcznika Siebsa; uw agi takie 
dopom ogą autorom  przygotow yw anego dzieła w  ich pracy.

D rugie zadanie kursu — studia nad kulturą N iem iec —  realizow ano w  dwóch  
zakresach, tzn., że obejm ow ały one okres k lasycyzm u niem ieckiego oraz czasy naj­
now sze. P ierw sza z w ym ienionych epok łączy się ściśle z lokalizacją kursu: za­
jęcia odbyw ały się w  W eim arze, który na przełom ie X V III i X IX  w. stanow ił cen­
trum życia um ysłow ego N iem iec i  skupiał głów nych jego przedstaw icieli. Pisarze: 
W ieland, Herder, Goethe, Schiller, Lenz, K linger, Jean Paul, Werner, Eckermann, 
m uzycy: Bach i L iszt, malarze: Lips, Bury, H. M eyer, aktorki: Corona Schróter 
i  C hristiana Becker-N eum ann, rzeźbiarze: P. Kaufm ann, R itschel, W eisser — w szy­
scy oni tutaj przebyw ali i działali. N ic w ięc dziwnego, że w ykłady i w ycieczki szły  
śladam i w ielk ich  tw órców  kultury N em iec, tym  bardziej że w łaśn ie w W eimarze 
odbędą się obchody centralne zbliżającego s ię  dw ustolecia urodzin Schillera. Z tej 
też oka-zji D efa „kręci” film  pt. „Kabale und L iebe”, w ykonując — jak kursiści 
m ogli naocznie się przekonać — pod k ierunkiem  reżysera, prof. M arcina H ellberga, 
różne sceny film u na ulicach W eimaru i w  okolicy (Seifengasse, K irm s-K rakow - 
H aus, Schioss B elvedere).

W w ykładach z historii literatury N iem iec okresu realizm u klasycznego zaj-
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m owano się  głów nie w ielk ą  parą: Goethem i Schillerem . Stosunek G oethego do 
W ielkiej R ew olucji Francuskiej, n ie pozbawiony w ahań i sprzeczności w ew nętrz­
nych, przedstaw ił H elm ut Holtzhauer, dyrektor in stytu cji pn. Nationale Forschungs-  
iind G edenkstd t ten  der klassischen deutsehen L itera tu r  in Weimar.  Zaznajom ił on  
także słuchaczy w  specjalnej prelekcji z zadaniam i kierow anej przez siebie p la ­
cówki. — D odatni w p ływ  rew olucyjnych poglądów  L udw ika Sebastiana M ercier 
na dram at niem iecki okresu „Burzy i  Naporu” nakreślił K arl H einz K lingenberg, 
asystent naukow y w yżej w ym ienionej instytucji w eim arskiej. Poglądy Schillera  na 
w olność o pojęciu m ieszczańskim  i niezaw isłość narodow ą zobrazował na podstawie  
dzieł historycznych Schillera, przeanalizowanych m etodą dialektyczną, dr K arl Heinz 
Hahn kierow nik  A rchiw um  Goethego i Schillera w  W eimarze. A nalizę dram atów  
Schillera ze w zględu na ich strukturę przeprow adził prof. dr Joachim M uller, dyr. 
Instytutu Germanistyczmego U niw ersytetu  Fryderyka Schillera  w  Jenie. — H isto­
ryczny przegląd prób anektow ania twórczości Schillera d la celów  politycznych  
przez różne partie n iem ieck ie, ze szczególnym  uw zględnieniem  w łaściw ej oceny  
dzieł Schillera, przeprowadzonej przez przedstaw icieli k lasy  robotniczej, dał Gunter 
Dahlke, docent Instytutu  Socjologii przy KC Socjalistycznej P artii Jedności N ie­
miec.

P ietyzm , z jakim  w ykładow cy odnosili się do tw órczości G oethego i Schillera, 
uderza także na każdym  kroku przy zwiedzaniu pam iątek obrazujących życie i dzia­
łalność tych dwu niem ieckich klasyków . W szystkie dom y, w  których m ieszkali, 
przebyw ali i tw orzyli, czy to  w  W eimarze, czy w  Jenie, czy też w  Ilm enau, Dorn- 
burg, T iefurt, Gabelbach, otoczone są troskliw ą opieką: nie tylko w nętrza dom ów  
i zbiory m uzealne, lecz naw et założone przez pisarzy ogrody utrzym ują się w  stanie  
m ożliw ie jak najbardziej zbliżonym  do pierw otnego.

Spostrzeżenie to odnosi się nie tylko do pam iątek po Schillerze i Goethem. 
W W eimarze, Jenie, Erfurcie, E isenach, N aum burgu, Schulpforte w idać na każdym  
kroku um iłow ania w ielk ich  tradycji, przejaw iają się czy to w  stosunku do zna­
kom itego rzeźbiarza niew iadom ego nazw iska, „Mistrza z  N aum burg”, który m. in. 
uw iecznił w  kam ieniu R egelindę ,córkę B olesław a Chrobrego a żonę Herm ana, 
margrabiego M iśni, czy do niezrów nanego malarza Ł ukasza Cranacha, którego  
dzieła podziw iali kursiści w  M uzeum Zam kow ym  W eim aru i w  W artburgu, czy do 
w spaniałego m uzyka Jana Sebastiana Bacha, w  którego domu w  Eisenach dem on­
strowano im  instrum enty m uzyczne, na których Bach gryw ał. Z jego życiem  i tw ór­
czością zapoznali się kursiści na specjalnym  koncercie w  sa li Bacha (zamek w e i­
marski), w ykonanym  i objaśnianym  przez Jana R. K ohlera, prof. W yższej Szkoły  
M uzycznej w  Weimarze.

N iem ałe koszty konserw acji tych różnorodnych zabytków  i pam iątek ponosi 
rząd NRD.

Studia nad kulturą N iem iec nie zacieśniały się do przeszłości. Przodujące m iej­
sce zajm owały na kursie zajęcia dotyczące w spółczesnego życia NRD. Znalazło to  
w yraz w  w ykładach, w ycieczkach i spotkaniach z przedstaw icielam i społeczeństw a  
NRD.

W ykłady b yły  tak  dobrane, że odzw ierciedlały w szystk ie  dziedziny życia N ie­
m iec w schodnich. Strukturę państw ow ą i rozwój dem okracji socjalistycznej NRD  
od r. 1945 do dnia dzisiejszego przedstaw ił w ym ien iony  już dr K arol H ossinger, po­
równując, d la lepszego zorientow ania w  stosunkach klasow ych, partyjnych i ideo­
logicznych, przebieg w ydarzeń NRD i NRF. — Niem cy w schodnie jako pierw sze  
państwo robotników  i chłopów  w  historii N iem iec scharakteryzow ał dr W alter B ar- 
tel, dyr. Instytutu  H istorii z Berlina. — O socjalistycznym  budow nictw ie m iast mó­
w ił dr Otto E ngelberger, k ierow nik K atedry B udow nictw a M ieszkaniow ego i  So­
cjalnego W yższej Szkoły A rchitektury i B udow nictw a w  W eimarze. — Z szybkim  
rozwojem  przem ysłu w  NRD zapoznał słuchaczy dr Hans Schónherr, dyr. Instytutu

11 P r z e g lą d  Z a c h o d n i
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Ekonomiki Przem ysłu W yższej Szkoły Ekonom icznej w  Berlinie. — Gunter Darów  
(z tej sam ej uczelni) zobrazował problem y rolnictw a w  NRD.

W zakresie zagadnień kulturalnych, Ernst Herm ann M eyer, prof. socjologii m u ­
zyki z Berliija, znany badacz i  'kompozytor, przedstaw ił tendencje w spółczesnej m u­
zyki niem ieckiej na podstaw ie utw orów  w łasnych oraz dzieł H annsa Eislera, zna­
nego ze w spółpracy z Brechtem . — W erner Lorenz, sekretarz stanu w  M inisterstw ie  
O światy, nakreślił zagadnienia, nurtujące szkoln ictw o NRD, które znajduje się  
w  trakcie poważnych przem ian. N ajw ażniejsza z nich to  ściślejsze połączenie teorii 
z praktyką. Obecnie w prowadza się  obow iązkow e 10-letnie szkoły średnie (Ober- 
schulen), które obejm ą do r. 1964 w szystk ich  uczniów NRD. P ew na ilość tych za­
kładów  rozszerzona zostanie do 12 klas. A by zrealizow ać problem  w ychow ania  
i w yk ształcen ia  politechnicznego, zarówno uczniow ie w yższych klas, jak i nauczy­
ciele zajęci będą raz w  tygodniu w  zakładach produkcyjnych, różnych dla uczniów  
m iast i w si. Szkoły 12-letnie będą trojakiego typu: z położeniem  nacisku na języ­
kach now ożytnych, starożytnych oraz przedm iotach przyrodniczych. Po udanych  
próbach podjętych ze „sputnikam i” podw yższono ilość godzin lek cji przyrodniczych  
do 52°/o ogólnej ilości godzin lekcyjnych. Przewidziane reform y w ym agają zw ięk ­
szonych kadr nauczycielskich, zwłaszcza źe do r. 1964 przew iduje s ię  podwojenie 
ilości uczniów  przez zw iększony przyrost naturalny. W roku bieżącym  przeprow a­
dzono reform ę kształcenia nauczycieli. Nowością jest obow iązek praktyki w  zakła­
dach produkcyjnych, jaką każdy kandydat do studiów  w yższych odbyć m usi przed 
w łaściw ym  ich rozpoczęciem. P raktyka ta trw ać będzie cały rok *.

Z uw agi na to, że uczestnikam i kursu byli w  w iększości germ aniści, dr Hans 
Gunter Thalheim , dyr. Instytutu G erm anistyki U niw ersytetu  H um boldta w  B erli­
nie, zapoznał słuchaczy z rozwojem  germ anistyki w  NRD. Porównując obecny stan  
tej dziedziny n auki w  NRD i NRF, referent podkreślał, że kiedy pisarze i krytycy  
literaccy NRF uciekają od rzeczyw istości w  św iat idealistycznego egzystencjalizm u, 
aby uniknąć rozrachunku ż n iedaw ną przeszłością polityczną, i w  sw ej tw órczości 
naw iązują do póżnoburżuazyjnego dekadentyzm u, germ aniści NRD z całą św iado­
m ością rozpraw iają się z błędam i przeszłości i z burżuazyjną nauką o literaturze, 
szukając nowych dróg, zm ierzających do kształtow ania hum anistycznego i dem okra­
tycznego typu człow ieka. L iteratura w inna — jak podkreślał referent — w ykazy­
w ać w ysok ie w artości zarówno ideologiczne, jak i estetyczne, a krytyk literacki w i­
nien tych w alorów  domagać s ię  od pisarzy. R eferent odniósł się  krytyczn ie do  
Lukaesa za jego niedocenianie roli m as ludow ych w  kształtow aniu  nowej, so cja li­
stycznej rzeczyw istości i za zbyt publicystyczny charakter jego pism  krytycznych. 
Odnośnie do językoznaw stw a prelegent zaznaczył, że w ykazuje ono w  NRD w  ostat­
nich latach coraz w iększą żywotność.

W k ilku  w ykładach przedstawiono słuchaczom  w ybrane zagadnienia najnow ­
szej literatury  n iem ieckiej. Na tem at stosunku twórczości najw iększego pisarza  
NRD, B ertolda Brechta, do tradycji m ów ił prof. dr Hans M ayer, dyr. Instytutu  
L iteratury N iem ieckiej U niw ersytetu  Karola Marksa w  Lipsku. Zdaniem referenta, 
B recht do w szelk iej tradycji, zw łaszcza do k lasyków , Gothego i  Schillera, ustosun­
kow yw ał się krytycznie, choć stud iow ał p iln ie  dram at antyczny, język b iblii, f i lo ­
zofię D alekiego Wschodu i m arksizm -leninizm . Chociaż dram at jego w pewnych  
elem entach opierał się na tradycji — na przykład w  tak  charakterystycznym  dla  
pisarza problem ie teatru epickiego (das epische Theater)  — B recht usiłow ał stw o­
rzyć nową tradycję teatralną, zarzucając starą jego form ę iluzyjną, nazyw aną przez 
niego teatrem  kulinarnym , i  przekreślając m om ent ew olucji duchowej bohatera, 
a w prow adzając elem ent „w yobcow ania” (Verfremdungseffekt) ,  który ma w idza

♦ P o r .  w  ty m  n rz e  „ P rz e g lą d u  Z a c h o d n ie g o "  a r ty k u ł  T . P i o t r o w i a k  p t .  „ R e fo rm a  
s z k o ln ic tw a  w  N R D " .
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zm usić nie do w zyw ania się w  sztukę i  zapam iętyw ania się w  niej, lecz do m yślenia  
i do zajęcia stanow iska w obec oglądanej akcji („der Zuschauer soli sehend w erd en ”) 
w  m yśl ostatniej tezy dram atu „Die hl. Johanna der Sch lachthofe”, tej złośliw ej 
— zdaniem  referenta — parodii Joanny Schillera. B ohaterka Brechta m ówi: „Sorgt 
doch, dass ihr die W elt verlassend nicht nur gut w art, sondern verlasst eine gute  
W elt!”.

D rugim  celem  B rechta było — zdaniem  referenta —  zarzucenie jednostronności 
pisarzy burżuazyjnych (u Tom asza Manna przew aga pow ieści, u R ilkego .—  liryki, 
u Gerharta Hauptm anna — dramatu), zrealizow anie natom iast typu literata, upra- 
w iającegp w zorem  pisarzy niem ieckich od L essinga po Hebbla w szystk ie  gatunki 
literackie. D latego też B recht pisał dram aty, liryk i, opow iadania i  eseje. W tych  
usiłow aniach Brecht odw racał się  od późnoburżuazyjnych tradycji, a staw ał na po­
zycjach m arksizm u-leninizm u. Toteż naśladow cy Brechta —  zw łaszcza zachodnio- 
niem ieccy — nie osiągają w ielk ich  sukcesów , jeś li nie są m arksistam i. („Man kann  
nicht B rechtianer sein, ohne M arxist zu se in ” —  pow iedział Hans M ayer, który  
Brechta znał osobiście i często z nim  w spółpracow ał). R eferent zw rócił też uw agę  
na fakt, że B recht na Zachodzie jest ceniony i gryw any, Maks Frisch i Friedrich  
Diirrenm att ulegają nieraz jego w pływ om , lecz ideologow ie zachodni chcieliby  
oddzielić B rechta-poetę od B rechta-filozofa.

N iejako uzupełnieniem  tego w ykładu była prelekcja prof. Arm ina Gerda K uck- 
hoffa, k ierow nika Oddziału Teatralnego W yższej Szikoły Teatralnej w  Lipsku na te ­
m at rozwoju w spółczesnego dram atu w  NRD. R eferent w ym ien ił trzech pisarzy, 
którzy w yw arli znaczny w p ływ  na m łody dram at NRD. Są nim i obok B rechta  
Fr. W olf i  J. R. Becher. Ich uczniam i są w edług referenta, Erwin Strittimatter 
(„K atzgraben’̂  P iotr Hacks („Die Schlacht b e i Labositz”), H enryk K ipphardt 
(„Shakespeare dringend gesucht”), H einer M uller („Der Lohndriicker’’) i  in.

Jako najw artościow szego liryka niem ieckiego przedstaw ia dr Horst H aase, 
naukow y asystent U niw ersytetu  H um boldta w  B erlinie, n iedaw no zm arłego J. R. B e-  
chera, obrazując jego rozwój jako drogę poety  socjalistycznego i narodowego, na­
w iązującego w yraźnie do tradycji narodowej, lecz zużytkow ującego i rozbudow u­
jącego ją na now ym  etapie rozwoju historycznego. W w ierszach Bechera prelegent 
w idzi cztery  głów ne m otyw y: opisy niem ieckiego krajobrazu, tęsknotę za ojczyzną, 
m om enty historyczne, ból i  oskarżenie, z których w yłan ia  się  nadzieja na zw y­
cięstw o s ił narodowych.

W spółczesną pow ieść niem iecką — w  szczególności tę jej gałąź ,która zajm uje  
się drugą w ojną św iatow ą, zanalizował zarówno w  literaturze zachodnio- jak  
i w schodnioniem ieckiej dr Frank W agner z U niw ersytetu  H um boldta w  B erlinie. 
R eferent przedstaw ił przede w szystk im  różnice ideologiczne, zaznaczające się  przy 
charakteryzow aniu drugiej w ojny św iatow ej w  obu częściach Niem iec. P isarze za­
chód nioniem ieccy w zbudzają —  zdaniem  referenta — w  czytelniku jedynie strach  
i przedstaw iają w ojnę jako nieuniknioną katastrofę; autorzy w  NRD zaś starają  
się w yk ryć społeczne i polityczne źródła w ojen  i budzić siły  przeciw działające  
przyszłym  starciom  m ilitarnym .

Na tem at tw órczości Grzegorza W eertha m ów ił dr Hans K aufm ann, docent Uniw. 
H um boldta w  Berlinie: pisarz ten, przez burżuazyjne literaturoznaw stw o przem il-' 
czany, jest p ierw szym  pisarzem  niem ieckiego proletariatu.

Podobnie jak w yk łady  z dziedziny językoznaw stw a, tak i prelekcje dotyczące 
literatury  niem ieckiej uzupełniane b yły  dyskusjam i i zajęciam i w  tzw. zespołach  
roboczych, pracujących w  następujących trzech grupach: 1) badania nad tw órczoś­
cią Goethego, 2) w ybrane zagadnienia z najnow szej literatury niem ieckiej i 3) m e­
todyka nauczania języka n iem ieckiego jako języka obcego.

Trzecia grupa, prowadzona przez dr Reese, pracow nika naukow ego Instytutu
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Studiów  d la  O bcokrajowców U niw ersytetu  w  Lipsku (Institu t fi ir  A usldnaers tu ­
dium), m ia ła  licznych słuchaczy spośród lektorów, gdyż zajęcia tu prowadzone da­
w ały  możność porów nania metod nauczania języków  obcych, stosow anych w  NRD  
i  w  innych krajach.

Wśród zagadnień, którym i żyje NRD, na poczesne m iejsce w ysu w a się upow ­
szechnianie ku ltury wśród najszerszych mas ludności. Problem  ten przedstawi! 
Egon Rentzsch, w spółpracow nik Min. K ultury NRD. Sztuka ludow a, która po r. 1945 
naw iązyw ała do form średniow iecznych (pieśni, tańce) i przez to staw ała się zbyt 
konserw atyw na, obecnie kierow ana jest na now e tory, naw iązujące do tradycji epoki 
w eim arskiej. W m yśl hasła „Airbeite m it, p iane m it, regiere m it” w draża się naj­
szersze m asy do pracy kulturalnej w  domach ku ltury (które z zakładów  pracy 
w yszły  na szersze forum ) i w  stow arzyszeniach (Gesellschaft zur Verbreitung w is -  
selnschaftlicher Kenntnisse,  K u lturbund, D eutsch-sow je lische Freundschaft  i in.). 
Stosow nie do w ezw ań „Kultur fiir alle und durch a lle” oraz „Greif zur Feder 
Kum pel, denn die sozialistische nationale K ultur braucht dich”, szerzonych zw łasz­
cza po p iątym  zjeździe SED (1958 r.) i po kongresie pisarzy w  B itterfeld  (kw iecień  
1959 r.), rozpisuje s ię  konkursy na pieśni, now ele, pow ieści. Aby dopomóc pojaw ia­
jącym  s ię  talentom  pisarskim , urządza s ię  np. w  U niw ersytecie Ludowym  w  Halle 
specjalne kursy d^a piszących robotników. „Leipziger V olkszeitung” natom iast urzą­
dziła pod przew odnictw em  pisarza GotschegO zjazd robotników -literatów . W ydaw­
nictw o „Kultur und F ortschritt” drukuje utw ory nadsyłane przez robotników. 
W szystkie te  w ysiłk i mają na celu w ykształcen ie now ej, postępowej kadry pisarzy  
socjalistycznych.

Doskonałe uzupełn ienie studiów  nad kulturą N iem iec stanow iły  osobiste kon­
takty uczestników  kursu z przedstaw icielam i społeczeństw a niem ieckiego. Na w y ­
cieczce do spółdzielni produkcyjnej w  G rafentonna kursiści zetknęli się  z robotni­
kam i rolnym i. Zwiedzając państw ow ą fabrykę maszyn „Henri P e ls” pod Erfurtem  
odbyli rozm owę z w ieloosobow ym  kierow nictw em  i przedstaw icielam i załogi przed­
siębiorstw a. W W yższej Szkole Pedagogicznej w  Erfurcie rozm aw iali z dyrektorem  
uczelni. W U niw ersytecie Fryderyka Sch illera  w  Jenie zostali przyjęci przez re­
ktora, prof. dra Ottyma Schwarza, 1 dzięki kilku innym  profesorom i asystentom  
m ieli możność zorientowania się w  pracy tej już od 400 lat istniejącej uczelni. Na 
spotkaniu z nadburm istrzem  i z członkam i rady m iasta W eimar zaznajom ili sią  
z gospodarką kom unalną m iasta i pow iatu. W kilkugodzinnej swobodnej rozm ow ie 
z przedstaw icielam i partii politycznych zapoznali s ię  z najw ażniejszym i problem am i 
społeczno-politycznym i NRD. Na w ieczorach autorskich poznali twórczość kilku  
pisarzy (Stefan Heym, Hans Cibulka, Harry Turek, Bodo Uhse). Na wieczorkach to ­
w arzyskich m ieli możność sw obodnego obcow ania z w ybitnym i przedstaw icielam i 
nauki i  sztuki NRD.

W szystkie te m iłe i pożyteczne kontakty uzupełniły  w  sposób jak najbardziej 
isto tn y  różne „książkow e” w iadom ości o kraju, który stara się  utrzym ać w ięzy  
przyjaźni z w szystk im i pokój m iłującym i narodam i św iata, a przede w szystk im  
z narodem polskim , którem u system  h itlerow ski tak ciężkie w yrządził krzywdy. 
W strząsającym  ich przypom nieniem  było zw iedzenie obozu koncentracyjnego w  B u- 
chenw aldzie.

R easum ując pow yższe uw agi, stw ierdzić należy, że kurs w  W eimarze zorganizo­
w any był bardzo starannie; jego program był gruntow nie przem yślany; jego w ła ­
dze op iekow ały się gośćm i trosk liw ie i odnosiły się do kur.sistów z ośm iu krajów  
z w ielk ą  serdecznością i życzliw ością. U czestnicy kursu w yn ieśli z  tego m iesięcz­
nego pobytu w  NRD ogromne korzyści d la  sw ej pracy ze studentam i i naw iązali 
liczne kontakty naukowe. Z radością też dow iedzieli się, że Sekretariat Stanu d la  
Szkolnictw a W yższego i Zawodowego NRD zam ierza kurisy takie urządzać co roku.
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Impreza tegoroczna stanowiła pierwszą próbę i dostarczyła organizatorom bogatych 
doświadczeń, które zamierzają oni wykorzystać w  przyszłości, organizując np. osobne 
kursy dla historyków literatury, osobne zaś dla językoznowców.

W dniu 19 w rześnia 1959 r. odbyła się w  szkole w  G łom sku (pow. złotow ski) 
R ejonowa K onferencja Pedagogiczna, połączona z uroczystością uczczenia 25-lecia  
pracy zaw odow ej nauczyciela i k ierow nika szkoły w  Głom sku P aw ła Trzcińskiego  
oraz nauczycielek: Marii Różeńskiej z G łom ska i E leonory Jasiek z Zakrzewa.

Poza gronem nauczycieli 9 szkół Rejonu Z akrzewskiego przybyli do Głomska: 
inspektor ośw iaty  i poseł na Sejm  H enryk Jaroszyk, sekretarz K P PZPR T adeusz 
Szkiela, sekretarz Zarządu P ow iatow ego ZSL H enryk Korzycki, zastępca przew od­
niczącego PPRN Jan Kocik prezes Oddziału P ow iatow ego ZNP Szczepan Piszczek, 
w iceprezes Odziału Pow iatow ego ZNP i k ierow nik w ydziału  pedagogicznego przy 
Oddziale Pow iatow ym  ZNP B olesław  Jechorek, sekretarz Oddziału Pow iatow ego  
ZNP Jan Gapa, prezes Oddziału P ow iatow ego ZNP w  Obornikach Zbigniew  Szat­
kow ski, przewodnicząca „Ogniska” ZNP w  Rogoźnie Maria P leśniarska, kierow nik  
Pow iatow ego Ogniska M etodycznego na pow iat now otom yski Tadeusz Franciszek  
z O palenicy, sekretarz Prezydium  GRN w  Głom sku W acław  Ziarnik., przew odni­
czący K om itetu R odzicielskiego w  G łom sku Józef Grzegorczyk oraz koledzy-nauczy- 
ciele z sąsiednich rejonów  nauczycielskich.

Przed uroczystością odbyła się  konferencja robocza, której przew odniczył k ie ­
row nik szkoły w  Sm iardow ie-Z łotow skim  W ładysław  Stańkow ski. Po zagajeniu  
i pow itaniu obecnych Jan Kocik, prezes Oddziału PTH  w  Złotow ie, w yg łosił refe­
rat pt. „Nasze prawo do Ziem Zachodnich”. R eferat, którego tem at w yb rali nauczy­
ciele, w yw oła ł bardzo ożyw ioną dyskusję; dyskutanci w  konkretnej form ie podaw ali 
w niosk i dotyczące pracy nauczyciela na Ziem iach Zachodnich. D yskusja w ykazała  
rów nież potrzebę uw zględnienia w  programach szkolnych tem atyk i Ziem Zachod­
nich. Przy tej sposobności nauczyciele żalili się na brak odnośnych m ateriałów  do 
pracy lekcyjnej i pracy ze środowiskiem .

Z kolei nastąpiło uczczenie jubilatek: Marii Różeńskiej i  Eleonory Jasiek oraz 
jub ilata  P aw ła Trzcińskiego.

W yrazem uznania dla ich trudnej i ofiarnej pracy pedagogicznej w  ciągu 25 lat 
były liczne nagrody,, dyplom y, k w iaty  i  życzenia obecnych na konferencji gości 
oraz nauczycieli, z posłem  H enrykiem  Jaroszykiem  na czele.

Liczne telegram y od rodziców, byłych w ychow anków  szkoły, kolegów , in sty ­
tucji społecznych i gospodarczych świadczą o w ielk im  uznaniu d la  pracy jubilatów  
i szacunku, którym  się  cieszą wśród społeczeństw a n ie  tylko ziem i złotow skiej.

N a uw agę zasługuje fakt, że jub ilatk i i jub ilat pracow ali w  latach do 1939 r. 
w  polskim  szkoln ictw ie w  Niem czech i za polską pracę ośw iatow ą zostali areszto­
w ani przez w ładze hitlerow skie.

P aw eł Trzciński pracow ał na W armii, podczas w ojn y  przebyw ał długie lata  
w  w ięzieniu. M aria R óżeńska działała na ziem i złotow skiej, za co w ięziono ją w  ko­
biecym  obozie koncentracyjnym  w  Ravensbriiok. Po w yzw olen iu  w  1945 r. dzisiejsi 
jubilaci przystąpili natychm iast do pracy i dotąd bez przerw y z całą sum iennością  
pełnią sw oje obow iązki na tych sam ych placów kach.

O osiągnięciach w  pracy pedagogicznej jub ila tów  św iadczy fakt, że Ognisko 
ZNP w  Zakrzewie pod przew odnictw em  kierow nika szkoły w  G łom sku, P aw ła  
Trzcińskiego, uzyskało III nagrodę w  skali krajow ej w  konkursie pracy „Ognisk” 
ZNP w  1958 r. i teraz także przoduje w pow iecie złotow skim . Zasługi P aw ła  Trzciń-

Ludm iła  N ow ak  (Poznań)

POTRÓJNY JUBILEUSZ W GŁOMSKU
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sk iego podkreślił Inspektorat O św iaty i Zarząd P ow iatow y ZNP, przyznając mu 
dyplom  w yrażający uznanie i  podziękow anie za pracę oraz w yróżniając go jako  
przodującego pedagoga w  pow iecie złotowskim .

Połączenie konferencji rejonowej z uroczystością uczczenia 25-lecia pracy nau­
czycielsk iej, co po raz pierw szy na terenie pow iatu  złotow skiego m iało m iejsce  
w  Lipce i G łom sku, godne jest naśladowania, albow iem  publiczne uznanie długo­
letniej pracy nauczyciela n iew ątp liw ie przyczynia się do ściślejszego pow iązania  
środowiska z nauczycielem  i szkołą, do podniesienia autorytetu nauczyciela oraz 
staje się zachętą do jak najw ydatniejszej pracy dla m łodszych nauczycieli.

Jan K ocik  (Złotów)
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